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PRZEGLĄD
SPOŁECZNY

Tygodnik naukowo-literacki, społeczny i polityczny.

PRENUMERATA-
w Warszawie:  

z o d n o sz .  d o  d o m u  r .  k. 
R o c z n ie  . . . .  7 60
K w a r t a l n i e  . . .  1 00
M ie s ięc zn ie  . . . — (j5
N u m e r  p o je d y t ic z .  — lb

Z przesyłką pocztową 

R o c z n i e  . . .  9 —
K w a r t a l n i e  . . . 2 25
N u m e r  p o j c d y ń c z .  — 15 
Za>J z m ia n ę  a d r e s u  — 22

PRZEGLĄD SPOŁECZNY 
WYCHODZI CO PIĄTEK.

A d r e s  R e d a k c j i
i A d m i n is t r a c j i

Wiejska Jfe 15.
l e l e f o n u  193-92

O G Ł O S Z E N I A  p o  k. 10 
za  w i e r s z  p e t i t u .  

R E K L A M Y  p o  t e k ś c ie  
k. 30 za  w i e r s z  p e t i tu .  
N A D E S Ł A N E  n a  1 s t r o ­
n i c y  p r z e d  t e k s t e m  p o  

k o p  50 za  w ie r s z .

A d m i n i s t r a c j a  o t w a r t a  
o d  10 do 5— p r ó c z  ś w ią t .

W  i n t e r e s a c h  r e d a k c y j  
n y c b  p o r o z u m i e w a ć  się  
m o ż n a  w  ś r o d y  i c z w a r t ­
ki o god z .  5 — 6 p. p.

D R O B N Y C H  R Ę K O P I S Ó W
N I E  2 W R Y C A  S I Ę .

O d Administracji.
Przypominamy, że czas odnowić przedpłatą na kwartał lll-ci. Prosimy 
o wczesne zamówienia, w celu uniknięcia przerwy w przesyłce pisma.

W sprawie przesilenia przemysłowego.
■ijjpzy p a ń s t w o  ros y jski e  je s t  do tknię te  p rz es i le ­

n iem  p r z e m j  s ł o w e m ,  czy też nie - s t a n o w i ,  jak «t- 
z n a czo n e  to już  było w „P rz eg ląd z i e 11, za gadn ien ie  
sporne .  Do g łosów ,  p rzy toczonych  daw nie j ,  w a r to  
d o d a ć  je szc ze  u w a g i  G. Goldnerga,  z a m ie s zc z o n e  n i e ­
d a w n o  w  tej s p r a w i e  w  „T o w a r i s z c z u “.

TJ. G. z a s t a n a w i a j ą c  się n ad  p rz yczynami  b ez ro ­
boc ia  p r z y m u s o w e g o ,  tw ierdzi ,  że u p a t r y w a ć  źróde ł  
jeg o  w 'przes i l eniu  p r z e m y s ło w e m ,  w zm nie j szen iu  
w y t w a r z a n i a  — niep odobna,  p o n i e w a ż  „os t ry  ok re s  
k ry z y su  w p rz e m y ś le  już  przeszedł ,  i o b e c n ie '  j e s t e ś ­
my w  obliczu o ż y w ie n ia  się tego os t a tn iego .“ W zro s t  
wy tw ó rczo śc i  p r z e m y s ło w e j  w Europie  zachod nie j  
i Ameryce ,  k tóry w  l a t ac h 1905 —1906 dos ięgną !  r o z ­
m i a r ó w  olbrzymich ,  o k a z a ł  ju z  w p ł y w  sw ój  n a  p rz e ­
mys ł  Hosji. P a ń s t w o  to nie b a c z ą c  n a  wsze lkie  
w ypa dki ,  podda ło  się dzi a ła n iu  o g ó ln e m u  i p r z e ż y w a  
o k re s  ożywien ia ,  być może,  u m i a r k o w a n e g o ,  lecz 
za w s z e  j e d n a k  ożywienia .

R ozpa tru ją c- .s tosun ki ,  p a n u j ą c e  np. w p rz em yś le  
m e t a l o w y m ,  gdzie  bez robocie  w ł a ś n i e  szerzy się 
w s p o só b  z a s t r a s z a j ą c y ,  p. G. s tw ie rd z a ,  że o p r z e ­
s i l eniu  w  n im  nie m o że  być mowy.  S p r a w o z d a n i e  
za k ła d ó w  Put i łow skich  za  ro k  1906' głosi,  że w y t w o ­
rzono  w  nieb i s p r z e d a n o  za  21, c58,775 rb., co s t a ­
no wi  o 5,636,746 rb. więcej,  aniżeli  w r o k u  poprz e ­
dza jącym;  zysk jednocz eś n ie  podn iós ł  się z 938,296 
rb. do 2,000,000 W  za k ła dzi e  S o r m o w s k i m  w y t w ó r ­
c z o ś ć  p o d n i o s ł a  s ię w  ro k u  ub ieg łym  o 316,000 rb., 
u k c jo n a r ju sz e  zaś ,  bez wz ględu n a  s p a d e k  «en akcji ,  
o t r z y m u j ą  1 4 % %  d y w id e n d y .  W P e te r s b u r g u  i p r o ­
w inc jach  n a d b a ł t y c k ic h — cytuje  p. G. z a  „R abocż im  
po m ie ta ł łu"  (Nfc 1 3 ) — jeszc ze  przed pół  ro ki em  w i ­
doczny był  wzrost wytwarzania sk o ń cz o n y ch  w y ro b ó w

s ta lo w y c h  o ra z  p ó ł w y r o b ó w  że lazn ych i s t a low ych .
W o g ó ie  p r z e m y s ło w c y  wiele  m ó w i ą  o „ u p a d k u "  

p rzem ys łu .  Rzeczy wiście  j e d n a k  „ u p a d k u "  ża d n eg o  
n iem a ,  n i e m a  n a w e t  w  takiej  gałęz i p rz em y s łu ,  j ak  
m e t a l o w a ,  k t ó r a — po zo r n ie — p r z e ż y w a  p rz e łom  b ez ­
nadziejny.,  ' *

Zak ła dy  m e ta lu rg iczne  p o ł u d n i o w o - r o s y j s k i e  — 
p rz y ta c z a  dalej  p. G. n a  p o t w i e r d z e n i e  s ł ó w  sw y c l i— 
wy w ioz ły  np.:
w r. 1905—30,121 tys ięcy p u d ó w ,  p o d cz as  gdy 
w i . 1906- 34,180 „ „ £0  s t a n o w i  o 13%

więcej.

„Tak zn a czn y  w z ro s t  w y w o z u  — p o w o łu j e  się 
p. G. z n o w u  n a  „Gorno-Zaw odski j  Lisiok" — o b j a ś ­
n i a  się, z jednej s t rony,  zioiekszeniem się spożycia wy­
tworu, o którym mowa, w rozlicznych fabrykach przetwór­
czych., z drugiej  z a ś  w y w o z e m  l anego  że laza  z a g r a ­
nicę.

W z ro s t  sp ożyc ia  że laza  tego w z a k ł a d a c h  p r z e ­
tw órc zych ,  o czem ś w i a d c z ą  liczby i co po tw ie rd zo n o  
j e s t  p rzez  o r g a n  n a s z y c h  p rz ed s i ęb io rc ó w  k o p a l n i a ­
nych,  nie m o że  być w żad en  s p o s ó b  wsk aź n ik ie m  
zm n i e j s z a n i a  się w y tw ó rc zo ś c i  tych zak ładó w. . .  Prócz, 
tego s ły ch ać  w c z a s a c h  o s t a tn ich^cor az  częściej  o n a ­
pływie  z a m ó w i e ń  n a  w y ro b y  s t a l o w e  i że lazne  z z a ­
gra n ic y ,  co ró w n ież ,  rzecz  pros t a ,  ś w ia d c zy  nie 
o zm n ie j s za n iu  się wyt w órc zośc i .

„W -ch w i l i  ob ec ne j  — k aże  p. G. m ó w i ć  za s i e ­
bie u r z ę d ó w c e  m i n i s t e r ju m  s k a r b u  „Toi g o w o -p r o m ^ -  
sz l ennoj  Gazecie" — s t o s u n e k  po międ zy  c e n a m i  n a -  
szemi  a z a g r a n i c z n e m i  j e s t  taki,  że Wywóz że laza  
j e s t  m ożl iw y i o d b y w a  się w rzeczywis tośc i .  Chwilę 
tę p r z y c h y l n ą  t r z e b a  też z u ż y tk o w a ć  na  to, by o t r zy ­
m a ć  z za g ran ic y  jaUnaj  w iększą  i lość zamówień . . . "

„W ogó ie  — kończy już  od ę iebie  p. 04. — w r  
1906 za u \v aż . \ć  się, dajo w z ro s t  s p ożyc ia  got ow ego  
że laza  -i stali .  'Pak w y s t a w i o n o  n a  s p r z e d a ż  w c a ­
le m  pańs twie:
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w ro ku  1903 — 56(81)8 m i i j on ów  p u d ó w  
„ 1904 — 62,019 „ „ .

1905 — 59,543,
1600 — 61,603 „ „

Cyfry te w y k a z u ją ,  że spożycie  że la za  i stali  
zmniejszyło  się, co p r a w d a ,  w r. 1905, lecz podnios ło  
się z n o w u  w 1901“.

W z ro s t  bez ro boci a  p r z y m u s o w e g o  nie jest ,  w e ­
d łu g  p. G., ‘a  j a k  to u t r z y m u ją  p o w s z e c h n ie ,  w s k a ­
źnikiem pr zes i len ia  p r z e m y s ło w e g o .  Źród ła  jego lezą  
gdzieindziej ,  a m ian o w ic ie ,  z j edne j  s t rony,  w t e r r o ­
rze e k o n o m icz n y m  ( lokauty ,  c z a r n e  spisy i t. d.) 
i pol i tycznym (w y d a lan i e  n a  żą d an ie  władz),  s t o s o ­
w a n y m  przez  p rzeds ięb io rc ów ,  nie m o g ą c y c h  si$ 
pogodzić  z ko ns ty tucj onal i zm em  p r z e m y s ł o w y m  lub 
zbyt  u ległych n a  rozkazy biu rokracj i ,  z drug ie j  zaś,  
w zw ię kszen iu  wydajn ości  pracy ro bo tn ików ,  k iócej  
p racu jącyc h  i lepiej p ł a t nych ,  w w iększem  przest rze- 
g an iu  oszczędn ośc i  i lepszej  organizacj i  p ra cy  w e ­
w n ą t r z  fabryki,  w y w o ł a n y c h  p o d ro ż en iem  płacy  n a ­
j emne j ,  wre szc ie  d ą ż n o ś c i ą  z tego s a m e g o  p o w o d u  
do z a s tę p o w a n ia ,  gdzie się da,  r ą k  ro boc zych  przez 
maszyny ,

O ile za ś  p i e rw sze  pizyczyny w z r o s t u  b e z r o b o ­
cia s ą  p o ża ło w a n ia  g o d n y m  d o w o d e m  bral u r o z u ­
m ien ia  d o b ra  p rzem y s łu ,  o ra z  w y r a z e m  reąkcy jnoś ci  
czy t c h ó r z o s tw a  poli tycznego p r a c o d a w c ó w ,  o tyle 
d ru g ie  j a s n o  w s k a z u j ą  n a  to, że pr zem ys ł  rosyjski  
p c h n i ę t y  zos ta ł  dzięki r u c h o w i  ro b o tn i cz em u  n a  n o ­
we, lepsze  tory.

W y h o d o w a n y  pod o s ł o n ą  s z a ń c ó w  delnyeh,  
p o zbaw iony  tej pobudki  do d o s k o n a le n i a  się w e w n ę -  
t i znego ,  j ak ie  s t w a i z a j ą  z a w s z e  ż ą d a n i a  u ś w i a d o ­
mionej i z o r g a n iz o w a n e j  k lą^y robotniczej ,  p rz em y s ł  
ten naz by t  d ługo  h o łd o w a ł  s y s tem o w i  r a b unkow em u,  
tkwi ł  w rutyni e  i m a ra zm ie .  To, że dziś o c k n ą ł  się 
i d ąż y  do u lep sze n ia  s p o s o b ó w  i ś r o d k ó w  w y t w a r z a -  
nia,  j es t  za s łu g ą  p o ś r e d n ią  prole tar ja tu ,  j e s t  o b j a w e m  
k o rz y s tn y m  dla  prz em ys łu ,  d l a  n a j s ze r s z e g o  og ółu  
sp o ży w c ó w .  'Ucierpią n a  tem,  być może,  tylko prze- 
mydoway (w od różn ie ni u  od przćm ydu). którzy dla  z a ­
ch o w a n i a  d o ty c h c z a s o w y c h  zyskó w m u s z ą  obudzić  
w sobie d u c h a  in ic ja tywy,  tw órczości  i usi lnej  pracy.  
Ucierpi w re szc i e  c h w i lo w o  tą k la sa  robotn icza ,  k t ó r a  
przez  zmiany w y w o ł a n e  w prz em yś le ,  w y rz ąd z i ł a  
przys ługę?*niezmierną pozos ta łym,  tak  zw a lcza ją c y m  
j ą  k l a s o m  społecznym,  gdyż n o w e  spo so b y  i ś rodk i  
w y t w a r z a n i a  p j t ę g u j ą  z a w s z e  s ta ł e  z j aw isk o  b ez ro ­
bocia,  pr zymusowego ,  k tó re go  t r ag izmu  m e  może zła-, 
god/.ić p rz eśw iadczen i# ,  żc w us t ro ju  o b e c n y m  je s t  
czem ś  kon ieeznem .  W- Wt-— uki.

A cl l r j c m o r ia n j . . .
Nie u leg a  najmniejszej  wą tpl iwości :  w a l k a  ek o ­

n o m iczn a  między p ra cob io rc ami  a  p r a c o w n i k a m i  
za o s t r zy ł a  się dziś do tych granic ,  gd/ię- kończy się 
ku l tu ra ,  a  z a czy n a  się b a r b a r z y ń s t w o .  Stanęły oko 
w oko d w a  obozy, k tó re  nie szc zędzą  sobie w z a j e m ­
nie najba rdz ie j  za t r u tych  s trza ł,  k tó re  n a w e t  w pa r -  
la g i e n t a r ju s z a c h  nie umieją  z a p o m n ie ć  w ro g a .  Na 
n i ek u l tu ra ln o ś ć  walki  w y rz e k a j ą  s t rony obie.  Lecz 
gdy ze s t r o n y  pracy potęp iano  n i e j ednokro tn ie  ak ty  
p rz em ocy ;  k tórych ź ród łem były sze regi  w ła s n e ,  k a ­
pi ta ł  zdobył  ię j ed y n ie  n a  uza sad n ian ie :  i ob ro n ę  
b a r b a r z y ń s t w a  swycl i  kró lewiąt ,

Na u ż y w a n ą  p o w s z e c h n ie  i, być może,  n a d u ż y ­
w a n ą  cli wi łami  broń s t r e jk o w ą ,  z o r g a n i z o w a n y  k a ­
pitał  odpow iedz ia ł  lokautom,  ź  ob ronne j  ta rc zy  p i e r ­

wotnej  u czyn io no  b ro ń  do g ra n ic  o s ta t ec zn y ch  w y ­
o s t r zo n ą .  Bez p rz e s ad y  pow iedz ie ć  m o żn a ,  że w c i ą ­
g u  roku  os ta t n ieg o  lokauty  p o w tó rz y ły  się. u  n a s  
większą  i lość razy,  niz w całe j  E u i o p i e  zacn odn ie j  
w o iągu  lat  dz i es ią tk a .  Dość n a jd ro b n ie j s z eg o  w y ­
p a d k u  n iu su b o rd y n ac j i ,  d o ś ć  s t r e jk u  ze s t ro ny  g a r ­
ści ro b o t n i k ó w  w danej  fabryce ,  d ość  n a jm n ie j szeg o  
ak tu  p rz em ocy ,  d o k o n a n e g o  przez  n i e w i a d o m y c h  
s p r a w c ó w  n a  z n i e n a w id z o n y m  m a j s t e r k u  lub d y r e k ­
torze,  by s k a z y w a n o  n a  męki  g ło d u  i c h ł o d u  tys iące  
ludzi.

■ Wa lc e  tej s p o ł e c z e ń s t w o  p r z y g lą d a  s ię ze s t r a ­
c h e m  i n i en aw iś c i ą .  Źródłem  p i e rw s zeg o  je s t  z am ę t  
w s t o s u n k a c h  s p o łecz n o - ek o n o m icz n y ch  i n i e p e w n o ś ć  
ju t ra ,  o ra z  zupe łny  b r a k  z r o z u m ie n ia  p izycz yn i p o ­
w o d ó w  tej wojny ,  t ak  o p ł a k a n e j  w  s k u tk ach .  J a ­

m n e m  jes t,  że s t rac i ł  ten rodzi n i e n a w iś ć  do tych,  
k tórzy walki  tej s ą  po w o d e m .  Lę«z gdzie  s z u k a ć  
objek tu  d la  s w e j  nienawiści"? gdzie  s z u k a ć  w in o ­
w a jc ó w ?

Służki  p o w o ln e  kapi t a łu  — p r a s a  b u rż u azy jn a  
i t. zw. opinja  p u b l i czna  w y t y k a j ą  tych w i n o w a jc ó w  
p al ce m .  S ą  to oczywiście ,  robotnicy ,  k tórzy „ m a j ą  
p r z e w r ó c o n e  w g ło w ie  przez  a g i t a to ró w " ,  k tó rzy  
„nie w i e d z ą  sami , czego c h c ą “, k tórzy,  j a k o  „n i ek u l ­
tura ln i  i o i e m n i " ,  m o g ą  zdobyć się jedyn ie  n a  „czy­
ny g w a ł t u  i b a r b a r z y ń s t w a " .  W  ch ó r ze  tym rej w o ­
dzą,  j ak  zwykle,  „K urj e r  W a r s z a w s k i " ,  k ióry w p r a ­
s ie w a r s z a w s k ie j  p ierw szy  n a w o ł y w a ł  p r z e m y s ł o w ­
có w  łódzkich do lok au tu ,  i "„Gazeta Polska" ,  o r g a n i ­
z a t o r k a  m o r a l n a  walk  br a tobójczych .  Dziś d w a  te 
z a cn e  o r g a n y  „zdrowej"  i „ n a r o d o w o  m y ś l ą c e j ” czę­
ści s p o ł e c z e ń s t w a  n a jba rdz ie j  pa te t yczn ie  d r ą  n a  s o ­
bie n a r o d o w e  i pa t r jo ty czn e  szaty.

A t. zw. in te l igencja  pos tęp ow a? Ta,  m a jąc  b a r ­
dzo de l ikatne  i w yczu lone  n e r w y ,  z m ę c z o n a  wy si ł ­
k iem  wczo ra js zym,  z d o b y w a  się co na jw yże j  n a  wy­
razy po l i to w an ia  d l a  „nieszczęś l iwego"  k r a ju  i „nie- 
s z c z ę s n y c h 11 s t o s u n k ó w  i, [ zn iechęc on a,  o d w r a c a  sie 
od tej k lasy  społecznej ,  z k tó rą  tak  „ g o r ą c o "  s y m ­
p a t y z o w a ł a  w c z o ra j ,  k t ó r ą  z a ś  u w a ż a  za b a r b a r z y ń ­
s k ą  dziś i d l a  k tó re j  u k u l tu r a ln i e n i a  nie m a  „już" 
ochoty  p o ś w ięc ić  ani  j edne j  godziny p ra cy  i ani  j e ­
d n eg o  rubla.

W  m o m e n t a c h  tak ich ,  j ak  dzień dzisiejszy,  gdy 
s i ł a  w a r u n k ó w  zm u sza  do w y d a w a n i a  s ą d ó w  o po­
g m a t w a n y c h  i z łożonych s t o s u n k a c h  ekono miczno-  
spo łecz nych,  dobrz e  jes t  c z a s e m  rz uc ić  ok iem  ws tecz  
i p o s z u k a ć  w przesz łości  k lu czó w  dla  r o z w i ą z a n ia  
d r ę c z ą c y c h  s u m i e n i e  s p o łecz n e  za g ad ek .  Dobrze  jes t  
w tedy p r z e r z u c a ć  k a r ty  his torj i,  tej „mis t rzyni  życia"  
i s z u k a ć  w niej rad  i w s k a z ó w e k .  Rzeczy d a w n e  
i z n a n e  j a w i ą  s ię nag le  w z g o ła  n o w e j  p os taem  
P r z e s z ł o ś ć  z l e w a  się z t er aźn ie j szo śc ią ,  t e r a ź n i e j ­
s zo ść  z p rz e sz ło śc i ą  i c i ąg łość  życia :  w y s t ęp u je  j a ­
s k r a w o  i wyra z i śc ie ,  i n i e ra z  n a  s t a w i a n e  dziś z n ie ­
pokojem p \ t a n i a  .„dlaczego"  zn a jd u je m y  w  p r z e s z ło ­
ści  dla dn ia  dzis iejszego odpowiedzi .

* * *

Oto loży w ł a ś n i e  p r z e a e m n ą  j e d n a  d z iw n ie  ży ­
w a  i dz iw nie  a k t u a l n a  k r o n i k a  cz a só w ,  k tó re  minęły 
wczo ra j .  To k s i ą ż k a  p ro feso ra  u n i w e r s y t e tu  m o ­
s k i e w s k ie g o  O z ie r o w a  p. t. „Po l i ty ka  w k w es t j i  ro-  
bs tn iczej  w Rosji  w l a tach  os ta tn ich" .  O p a r t a  j e s t  
on a  n a  d o k u m e n t a c h  takich,  j a k  c y r k u la r z e  m in i -  
s t e r j um  f in an s ó w  i s p r a w  w e w n ę t rzn y c h ,  k o r e s p o n ­
d e n c ja  po międ zy  o b y d w o m a  temi  m in i s t e r j a m i ,  r a ­
po r ty  i „zapiski" m in is t rów i g u b e r n a t o r ó w  K o k o w -  
cewflj S ipiagina ,  T r e p o w a ,  Ś w i a t o p e łk - M i r s k i e g o  i in., 
r a p o r ty  i l isty inspekto rów'  fa b ry cz nych  o ra z  w y b i t ­
nych fabrykantów'  i p r z e m y s ło w c ó w ,  a d r e s o w a n e  do 
dykastorj i  r z ą d o w y c h  i t. p.
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Prof. Oz ierow w z ią ł  sob ie  z a  cel ok re ś le n ie  tą 
d r o g ą  za sad ,  n a  k tórych sfery r z ą d z ą c e  o p a r ły  s w ą  
politykę w kwest j i  robotniczej .  Oczywiście  n iezbęd-  
nem  było p rz y tem o d m a l o w a ć  tło, na  k t ó i e m  w y s t ę ­
puje s a m  ob raz  d z ia łań  r z ąd o w y ch ,  czyli sy tuac ję  
o g o l n ą  k l a s y  robotniczej  w Rosji,  jej życie i s t o s u ­
nek w zajem ny k a p i t a łu  i p ra cy

Pomija jąc  n a  r az i e  zupe łn ie  istotę s a m ą  k s i ą ż ­
ki Ozie rowa,  z a t r zy m am y  się tylko nad  tem,  co po ­
s łuży ło  jej jedy nie  za  o w o  tło.

Położenie  k las y  robo tn iczej  w Rosji  do c z a s ó w  
o s ta tn ich  było nad w y ra z  ciężkie. N o w o n a ro d zo n y  
p o t w ó r  kap i t a l i s tyczny rzuci ł  się z c a ł ą  z a c h ł a n n o ­
ś c i ą  s w e g o  dzikiego ape ty tu  n a  b e z b ro n n e  m a s y  
p ro le ta r j a tu .  Przez  cz as  długi  p r a c a  w o b e c  g w a ł ­
tó w  k ap i t a łu  p o z o s t a w a ł a  zupe łn ie  bezs ilna.  P i e r w ­
sze p ra w o ,  m aj ąc e  na  ce lu  och r o n ę  pracy,  w y d a n e  
zos ta ło  l c z e r w c a  r. 1882, lecz dop iero  1 m a j a  1884 
zdodyto  s ię n a  o d w a g ę  w p r o w a d z e n i a  go w życie; 
j e d n o c z e ś n ie  z n iem po w s ta j e  w Rosji  i n sp ek c ja  fa­
b ry c zn a— w r o z m i a r a c h  n a d e r  s k r o m n y c h .  J ak  w y ­
kaz u je  Ozierow,  pol i tyka  sfer r z ą d z ą c y c h  w kwest j i  
robotniczej  by ła  n i e zm ie r n ie  pod p e w n e m i  w z g lę d a ­
mi o s t r o ż n a  i t rw oż l iw a .  Z j edne j  s t ro ny  o b a w ia n o  
się, by t am y ,  k ład z io n e  zbyt  z a b o rcz y m  ins tynk to m  
kapi ta łu ,  nie zbudz i ły  d u c h a  opozycji  w s fe ra ch  bur -  
zuazy jnych ,  z drug ie j  za ś  s t ro n y  ba no  się, aby r o ­
s n ą c e  wc ią ż  n i eza d o w o len ie  i u ś w i a d o m i e n i e  klasy 
robotniczej  nie pos łuży ło  żywiołom r e w o l u c y j n y m  za 
g r u n t  do ag i t ac j i  p rzec iw r ząd o w e j .

Ale n a w e t  to sk ro m ne  i byna jm niej  nie p o z b a ­
w ione  s t ronn iczośc i  w m i e s z a n i e  się siei r z ądzących  
(za p o ś re d n ic tw em  inspekcj i  fabrycznej ,  poiibji, ż a n ­
d a r m e r i i  o ra z  w ład z  lokalnych)  do s t o s u n k ó w  fa­
brycznych u j aw ni ło  rzeczy w p r o s t  p rze ra ża jące .

Wyzys k  ze s t ro n y  p ra co b io rcó w  nie  m ia ł  ż a d ­
nych  g ran ic .  T ak  np. w z a k ł a d a c h  N iec za jew a-M a l-  
cewa w r. 1898 chłopcy w w iek u  lat  12—13 z a r a ­
biali dz ien n ie  15—20 kop.; w fabryce  su k ien n e j  Arac-  
k iego (gub. R iazań sk a ,  r. 1900) ro bo tn ik  z a r a b i a ł  
przeciętn ie  5 rub.^pO kop. miesięcznie, a w fa b ry kac h  
gub. p io t rkowskie j ,  p r a c u j ą c  n a  d w u  w a r s z t a t a c h  od 
fi do 12 mb. mięśięczmc R. 1898 gene ra ł - l e j t en a n t  P a n -  
uelojew,  k tó rem u  po lecono w j i a ś n i ć  pr zyczyny  strej- 
ków,  zwiedził g u b e r n je  J a r o s ł a w s k ą ,  K o s t r o m s k ą  
i W ło d z im ie r sk ą ,  i zeb ra ł  n i ezm ie r n ie  c i e k a w e  dane ,  
do tyczące  w ysokośc i  p łacy najemne j .  W  gub.  W ło ­
dzimiersk ie j  z a ro b ek  mies i ęczny  najniższy  wy no s i ł  
od 8 —10 rb., ś r ed n i  od 12— 14 rb. i wyższy od 22— 26 
rb. W y ją t e k  s t an o w i ło  m ias teczk o  Nikolskoje-Orie -  
Chow, gdzie  szczegó ln ie  dobry  tkacz  m ó g ł  za ro b ić  
do 34 rb. mies ięćzni i  Doda jemy  n a w ia ś e m ,  że czy 
sty zys k  fabryki do ch odz i ł  tam do 35°/0 a  n a w e t  50°/o, 
z k tó ry ch  15— 20°/o w y d a w a n o  n a  u lep szen ie  i r o z ­
sze rzen ie  fabrykacj i .  W  gub.  J a r o s ł a w s k i e j  zn a la z ł  
g e n e r a ł  P ,  s t o s u n k i  mniej  więcej  t aki e  s a m e ,  w K o  
ś t ro m sk ie j  za ś  je szc ze  goi sze.  Nic dz iwne go,  że t a ­
kie zarobk i  do pro w adzi ły  l u d n o ś ć  r o b o c z ą  „do zu p e ł ­
n eg o  w y c z e r p a n i a  f izycznego i n ę d z y 14, dz iwnie jszo  
w s z a k ż r  j es t  to, że n a w e t  przy w y p ła c a n iu  tak ich  
z a r o b k ó w  głodo wych p a n o w ie  p r a c o b io rc y  u w a ż a l i  
za s t o s o w n e  w s p o só b  najbezcze ln ie j szy o s z u k i w a ć  
s w y c h  ro b o tn ik ó w .  O s z u s t w a  te p r a k ty k o w a ł y  się 
n a  skalę  s z e r o k ą  w s p o só b  b a r d zo  ro zm a i ty ,  a le z a ­
ra z e m  n i ezm ie r n ie  pros ty .  P r zed ew szy s tk iem  s t a r a ­
no się z a w s z e  o b r a c h u n e k  ucz yn ić  d ow olnym .  Na 
zapytani e  robotnicy  w z a k ła d a c h  N iec za jew a-M a lc ew a  
(r. 1898), j a k ą  c y f r ę - m a  w tabel i  r o z r a c h u n k o w e j ,  
r a c h m i s t r z  z w y k ł  był  odpow iadać: „za wiele  będziesz 
wiedz ia ła ,  prę dko  ze s ta rz e je sz  s i ę “. Skale  z a r o b k o ­
we,  z a tw ie r d z o n e  przez  i n s p e k to ra  fa brycznego,  p a ­
n o w ie  z a r z ą d z a j ą c y  zmienial i  dowoln ie ,  lub  chow al i  
do b iu rk a .  Gdy chodz i ło  o o s z u k a n ie  robo tn ika ,  nie 
w a h a n o  się z u ż y tk o w a ć  zegary  fabryczne,  w  n iek tó ­

rych fabrykach w m ie śc i e 'S z u ja  (nomm-omen) przy r o z ­
pocz ęc iu  robó t  p o s u w a n o  ze ga r  n a p r z ó d ,  a  w k o ń c u  
d n ia  —  w tył; zagrabiano w ten s p o só b  n a  r o b o tn i ­
kach 30 m i n u t  dzienn ie  (r. 1903)4 P o m y s ł o w o ś ć  k u l ­
tu ra lnych  p a n ó w  p r z e m y s ł o w c ó w  była  w tym k i e ­
r u n k u  n ie w y c ze r p an a .  Oto naprz .  bl i /e j  nas ,  bo w  n i e ­
k tórych C eg ie ln i ach  gub.  p io t rk ow sk ie j  zaczęto  nag le  
w y p ł a c a ć  robo tn ikom za  1000  cegieł,  z a m i a s t  — za 
1040, odliczając. z a ro b ek  za  40 cegieł  n a  pokrycie  
t o w a r u  ew e n t u a l n i e  w y b r a k o w a n e g o ;  gdy w jednej  
cegie lni  z a p r o t e s t o w a n o  p r z ec iw  tak d o w o l n y m  o b ­
r a c h u n k o m ,  z jawiły  s ię u  za k ła d z i e  d w ie  osob is to -  

- ści, k r e w n y  w ła ś c ic i e l a  i przyjacie l  tegoż,  i p o d a jąc  
się za i n s p e k t o ró w  fab rycz nych  (obaj  z r e s z t ą  byli 
pijani) zm us za l i  r o b o tn ik ó w  'cjo zgodzenia  się n a  p o ­
d a n e  im w a r u n k i  (1895). Z j aw i s k i em  zupe łn ie  s t a ­
ł em  i n o r m a l n c m  było o s z u k i w a n ie  r o b o t n i k ó w  na. 
mie rze  i n a  w adze,  t a m  gdzie  p ł aco n o  od długości  
sztuki  ( suk na ,  p łó tna  i t. p.) lub od c i ęż aru  t o w a r ó w  
wy pro  d uko wa ny cli .

( C. d. n.) Michał MutUrmilch.

Mieszkania robotnicze.
Pomiędzy  wie loma pro je k ta mi  praw,  k tó re  opiaeO- 

walo w os ta tnich czasach  minister jum handlu i p r z e ­
mysłu,  jes l  p rojekt ,  do tyczący  „sposobów popie ran iu  
budowy tanich i zdrowych  m i e s z k a ń 11.

Polepszenie  w a ru n k ó w  miesz kaniowych ludu r o b o ­
czego  jes t  sp rawą bardzo  ważną,  a na wet  zasadniczą.  
W  braku znośnych  pomieszczeń  ro bo tn ik  gnieździ  się 
w piwnicach,  na poddaszach ,  ką tem przy innych — s ło­
wem w na jn iehygjeniezn iej szych  warunka ch .

Złe warunk i  mieszkaniowe same pędz ą  robo tn ik a  
do piwiarni  lub szynku t. j. po py chaj ą  go do a l k o h o ­
lizmu

Sprawa ta pow inna  być wysunię ta  na plan p ie r w ­
szy właśnie dzisiaj ,  k iedy po s ta wiono  na po rz ądk u dz ien­
nym sprawę, ,  zapewnienia  bytu r o b o tn ik o m  na w y padek  
choroby.  W  tych w aru nkach  miesz kaniowych nawet 
drobne  n ie do magan ie  mieć może  nas tę ps t wa  pow ażne  
i odbije się c iężko  na  samym chorym i na kasie ,  k tó ra  
łożyć  będz ie  n a  jego  leczenie,  a której  ś rodki  tworzą  
się przec ież  z lopłat sam ych robotników!

T r z e b a  w miarę  możnośc i  zapewnić  ro b o tn ik o m  
lepsze warunki  mieszkaniowe:  w Europie  Zachodniej
z robióno  w tym k ie runku bardzo  dużo! urzędy  miejskie,  
w k tór ych  sanu robotn icy  uzyskuią  wpływ coraz  większy,  
wydają  znaczne  . sumy na bu d o w ę  tanich mieszkań ,  
a specjalne  to w arzys tw a  budowdane roz porządza jące  
bardzo  zn,acznemi ś rodkami ,  — t a k ż e  wiele robią w tym 
k ie runl  u.

Szczególnie  c iężkie warunki  życia społecznego  
w pańs twie  rosy jsk iem,  specjalny skład u r zędó w  miejs 
k ich , ,O bawa ze strony władzy cent ralne j  wsze lk ich  p rze ­
j a w ó w  je dn o c z e n ia  się — zostawi ły  tę s p ra w ę  na u b o ­
czu- Po za t em  w pańs twie  rosyjskiem,  warunki  mi e sz ­
kan io w e  pogórszy ły się jeszcze  i dla tego ,  że k o m u n i ­
k a c ja  w mias tach '  j es t  bardzo  p ie rw o tn a  i p r o ­
ces umieszczania  ludności  m ezamó żnej  za mias tem,  ja k  
w Anglji  lub w Belgji, u nas narazie  zas to so wa ny  być 
nie może.  W  tych w aru n k ach  robotn icy  t łoczyć  się 
muszą  w mieście., j a k  śledzie w beczce,  mimowol i  p o d ­
bijają ceny k o m o r n e g o  i wogó le  przy go to wuj ą  najpó- 
da tn iej szy grunt  do eksp loa ta cy i  p rzez  kamieni czn ik ów .

Niewątpl iwie,  z chwilą z d e m o k r a ty z o w an ia  zarząd ów 
mie jsk ich  działalność  ich w dziedzinie mieszkaniowej  
ożywi się, interesy  klas  pracująćytfh będą  wted bliższo 
o jcom mias ta  niż teraz.  W te dy  tćż zwróc ona  będzie 

1 uw aga  na po lepsz eme komunikac j i .  1
Cala ta mu zy ka  przyszłości  n ie p rze sz k ad za  j e d n a k  

przeds iębran iu  ś rod ko w  mo; l iwych ju ż  te raz celem z a ­
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chęcenia kapitalistów do budowy zdrowych i tanich 
mieszkań.

Według projektu lmnisterjum handlu zamierza się 
uwolnić od podatków skarbowych,  miejskich i ziemskich 
mieszkania zdrowe i tanie; wydawać pożyczki na umiar­
kowany procent i na warunkach ulgowych i t. d. Two 
rzą się specjalne lokalne komitety mieszkaniowe, które 
mają się starać o planowe wznoszenie tanich i zdrowych 
mieszkań; o połączenie ich dogodnemi i taniemi sposo- 
sohami ze środkiem miasta; o przyciągnięcie do tej spra­
wy kapi tałów i inicjatywy prywatnej i t. d

Wciągnąć jednak kapitały prywatne będzie narazie 
bardzo trudno — jeśli jeszcze można liczyć na to 
w wielk'ch środowiskach,  to w innych miastach postu­
lat taki jest życzeniem czysto platonicznem. Zaś k a ­
pitały prywatne są tu gwoździem sprawy.

Projekt mimsterjalny przew.duje wydawanie poży­
czek na mały procent: z jakich jednak funduszów — 
o tein projekt  milczy.

Źródłem takiem mogłyby być państwowe kasy 
oszczędności,  dla których byłoby nawet  rzeczą korzyst ­
ną umieścić część kapitałów w przedsiębiorstwie tak 
pewnem jak budowa tanich mieszkań, poręczana w razie 
potrzeby przez samorządne instytucje ziemskie i miej­
skie. Według danych statystycznych 57%  wkładów kas 
oszczędności należy do mteszkańców miast; byłoby więc 
słusznem, aby z tych funduszów część powróciła do 
właścicieli w lormie pożyczek na budowę tanich i zd ro ­
wych mieszkali.

W  samej rzeczy niewymienienie źródła, z którego 
pożyczki na budowę tanich mieszkań mają być wyda­
wane,; pozbawia projekt  znaczenia praktycznego.  Z a ­
granicą kasy oszczędności wydają pożyczki na budowę 
tanich mieszkań.

W  Niemczech poważną rolę w tym względzie gra­
ją instytucje ubezpieczeniowe, które od r. 1903 wydały 
na 110 miljonów marek pożyczek na ten cel. P  W

Z  P R A S Y .

( Wl.) Tylko  co „Nowa  G a z e i a “ napisała o nas, 
że „przedrzeźniamy de m o k ra ly zm  nit bu rź ua zy jn y11, że 
„świadomie symulujemy pro le la rjack i  d e m okra ty zm ",  
że tylko uda jemy,  i to tylko „zasuges l jo now anych  in ­
s tynktem k l a s o w y m a l e  go me mamy i miec  nie mo ­
żemy.

T e r a z  znów w tejże Gazecie p. Ku rn a to wsk i  u t rzy­
muje,  że jes teś my  „rozszalałymi  m a rk s i s t a m i11, że p r z e ­
c iws tawia jąc  po l i tykę  p ro le ta r ja tu  —  dążeniom s t ron ­
nictw „ p o s tę p o w y c h 11, kw es t jo nuj ąc  ich d em ok ra ty zm  
i zas trzeżenia czyniąc  co do sojuszów z mcmi,  —  k o ­
piujemy tylko „nieudolny* soc ja lizm niemiecki  i p o w t a ­
r zamy błędv socja ldemokrac j i  gal icyjskiej ,  k tó ra  l e k k o ­
myślnie „odpyc ha ła "  od siebie po s tę po wców  i d o p r o w a ­
dziła do tego,  iż po s tę po wc y  ci, s traciwszy wreszc ie  
cierpliwość,  rzucili się w objęcia stańczyków. . .

W i ę c  czemże  w ed łu g  „ G a z e ty 11 właściwie jes teśmy 
i j akie  jest  właściwie zdanie  „G aze ty11,?

Pr ze dr zeźn ia m y  i symulu jemy prole ta r jack i  d e m o ­
kra tyzm,  uda jemy instynkt k lasowy.  Ale je dnocześn ie  
poglądy  nasze mają  być „ k o p j ą “ n iemieckiej  i galicyj- 
gkiej  soc jaldemokracj i ,  a moż na  by dodać,  t e r az  i f ran­
cuskiej  —  odkąd  ta wypowiedz ia ła  walkę  radykal is tom.  
Skąd  w e d ług logiki „G aze ty "  wynika ,  że dwie n a jw ię k­
sze part je  robotnicze w Europie ,  z doda tk ie m  partji  
gal icyjskiej  —  „symulują tylko pro le ta r jack i  demokra-  
t y z m “, pozba wione  są ins tynktu  k la so w ego  i tylko go 
udają.

Gdzież w  tak im razie sz u k ać  n ie sym ulowanego de-

m o k ra ty zm u  i p rawdziwego,  n ieud aneg o  k l a so w e g o  .u- 
s tynktu proletar jackiego?

Najniezawodnie j  k ry ją  się one  w tych ska rbach  
myśli,  j ak ie  obficie roz rzuca  na szpa l tach  Gaze ty p. Kur­
na towski  —  będący  w p o s t ępo w e j  demokrac i !  u r z ę d o ­
wym nie jako h is tor jografem ruchu robotn iczego  i k o ­
m en ta to rem marks izmu.  P ró b k ę  „instynktu k lasowego* 
tlał on n iedawno,  wys tosowując  do łódzkich  f a b r y k a n ­
tów wezwanie ,  iżby w imię . „sol idaryzmu*,  k tó ry  jes t  
os ta tn im wyrazem pos tępu i p ięknego  sposobu myśle ­
nia w Paryżu,  zaniechal i  lokautu  i pogodzi l i  się z ro-  
bo tn ik am

O marks izmie  pisze te raz  p. K u r n a t o w s k i  i robi 
w nim zadz iwia jące  odkryc ia.  Czemże  jest np. mater-  
ja lizm dziejowy? W e d ł u g  p. K u rn a to w s k ie g o  „mater ja  
iizm dz i i jowy,  g ł ę b o k o  r o z u m i a n y ,  .p o le g a  na 
twierdzeniu,  że społeczeńs two nie może  p rze sk ak iw ać  
ok re só w  rozwoju ,  lecz musi się wznos ić  s to pn io wo z je 
dnego  szczebla na n a s tę p n y 11.

Wszy scy  dotąd,  z a r ó w n o  zwolennicy  jak  przec iw­
nicy Marksa  wied/deli j edno,  że mater ja l izm h i s to ryc z­
ny  — czy to jako  dokt ryna ,  czy j a k o  m e to d a  - d o t y ­
czy zagadn ien ia  jiie rozwoju ,  ale s tosu nku świadomości  
ludzkiej  do zewnę t r znych  waru nków  bytu, i o rzeka ,  iż 
myśl ludzka  i jej  wytwory,  jak prawo,  mora lność ,  uwa­
ru nk ow ane  są jirzez ob jek tywne czynn.ki  bytu,  w os t a ­
tecznej  instancji  — przez  czynniki  e k o no m ic zne  i te 
chnikę  produkcj i ,  właśc iwą dane m u okresowi .

O kazuj e  się je d n a k ,  iż wszyscy,  k t ó rz y  pojmowali  
w ten sposób mater ja l izm,  począwszy  od Marksa  aż do 
współczesnych  jego k ry ty ków,  pojmowali  go p ł y t k o .  
Dopiero p. Kurna towski  pokaza ł  na  czem polega  poj ­
mowan ie  ( '„głębokie*. W p ra w d z ie  ta „ g ł ębo ko ść11 jest 
bl iźniaczo po do bn a  do e le m en ta rn eg o  nieuc twa.  Ale 
to widocznie nie s tanowi żadnej  p r ze szkody,  ażeby 
„ p o s tę p o w y c h 11 czyte ln ików pouczać  o ruchu robotni  
czym i t łon.aczyć i n is totę marksizmu

bos tępowo -den ioKra tyc zna  próba  skoni e n t r o w a m a  
się z n a ro d o w ą  d e m o k r a c j ą  ziobi la  zupe łne  Gasco Na 
propozycje  |>. Ledn ic k i ego  odpo wiedz iano  w sposób  by­
najmniej  nie zachęca jący.  S tą d  zly hu m or  w „Prawdzie*  
organie pos tępowej  demokrac j i  i z rozumiały i łatwy do 
usprawiedli  . / ienia

Ale me rozumiemy,  d laczego  tym razem nam się 
na jwięcej  wymyslań dostaje,  t ak  jak gdybys m y  był. win 
m temu,  ze n a ro d o w a  d e m o k r a c ja  nie zgodzi ła  się ani 
j e d n e g o  m and a tu  po s t ępo w com  odstąpić.

Po tern wszys tk iem,  cośmy w dane j  sprawie  w y p o ­
wiedzieli ,  nie widzimy powodu dłużej się nad nią r o z ­
wodzić,  Musimy ty lko sp ro s to w ać  k łamst wa ,  k tórych  
się t. zw. „Prawda* względem nas dopuszcza .  Przede-  
wszys tk iem me przemawia l i śmy i nie mogliśmy pr z e m a ­
wiać w imieniu „Socjalnej  D e m o k ra c j i " ,  co jasnem jest  
i dobrze  w iad omęm  każdemu,  kto pismo nasze czy ­
tuje.  W  danym wyp ad ku  me wiemy nawet ,  j akby  S o ­
c ja ld em ok rac j a  p o t r a k to w a ła  'kwe s l j ę  wszcchpartyjne j  
koncent rac j i ,  gdyż q ile nam wiadom o wcale w tej m a ­
terii głosu nie zabierała.

Po wtó re ,  n i ep rawdą  jes t ,  j akobyśmy zawsze  z a ­
sadniczo jirzeciwni byli so j usz om  z po s t ę p o w ą  d e m o ­
kracją.  W  okres ie  wyborów do drugiej  Dumy p o r o z u ­
mienie takie  dla celów wyborczych  uważa li śmy za po­
żąd an e  i możl iwe — i to wbrew zapa t rywanio m,  iakie 
w ów czas  pr zeważa ły  w Socja ldemokrca j i .  Porozum.cnie  
tak ie  zdaniem naszem,  nie jes t  wyłączone  i w przysz ło­
ści. I t e raz  wys tępowal i śmy nie pr ze c iw ko po ro z u m ie ­
niu z pos tępowcami  wogóle,  ale p rzec iw ko współdz ia ła  
l.iu w takiej  lormie ,  j a k ą  pr opono w a ł  p. Led n ic ł  i
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Polityka za-  1 o k  r  e a k c y' j  n  y  w p a r  l a m o n -  
c i  e a u s t r y  j a c k i m S p r a w d z a -  

gramczna j, j e IU „ n  d a t  ó w p r z e z  f a ł s z e -  
i z y m a n d  a t ó w .  K w e s t j a  j ę z y k u w o b r  a - 
d  a c h p a r ł  a m e n t  a m y c  li j. N o w y  p a r l a m en t  au- 
s t ry jack i  z powszcchnycl i i równy ch  wyborów p ow ­
stały,  zamkną ł  już  pierwszą swą sesję. W ciągu pię­
ciu ty g o d n i  i s tnienia nie mógł  on się zaznaczyć  okre- 
ś lonemi  re zu l t a t am i  (prócz za twierdzenia  prowizor-  
j u m  budżetowego,  przociw k tó remu głosowal i socjaliś­
ci), n iemniej  j e d n a k  ogólna  fizjonomją nowej I zby  za­
rysowała  się dos tatecznie.  Pa r l am en t  zebrał  się pod 
wrażeniem ni ezw yk łe go  i w tym s topniu  przynajmniej  
n ieoczekiwanego zwycięs twa socjalistów. Okol iczność 
ta od pocz ąt ku odziała,la na układ i us tosunkowanie 
się s t ronnic tw w par lamencie.  Pierwszą ich t roską  b y ­
ło zneutr a l i zowan ie  wp ływu frakcji socjal istycznej  
przez skupienie się wszystkich s t ronnic tw „porządku" .  
Tak  siłą rzeczy przyszedł  do sku tku  blok s t ronnictw 
mieszczańskich,  k tó re go  j ąd ro  u tworzyl i  chrzościjań- 
sko-soojalni;  kolo nich zgrupowal i  się konserwatyści ,  
k le ry  kitli różnych narodowości  i rozumie się Koło 
Polskie ■— wraz z t, zw. demokra tami .  /  u tworzonej  
w ton sposób większości z antysemicko-chrześci jańsko-  
socja lnym s t ronn ic twem na czele wybrane  zos tało pro- 
zyd jum Izby,  z n iego prawd op od ob nie  wyjdzie  najbl iż­
sze minis ter jum.

P rz y j rz y jm y  się najbardzie j  ch a ra k te rys ty cznym  
m om en tom  w działalności nowego p a r la m en tu  Pier-  
wszem zadaniem antyscmick o-k leryk aln o-kołowo go blo­
k u  było zabezpieczenie sobie mandatów,  k tóre  z d o b y ­
to szwindlem,  gwa ł tami  i przekups twem mog ły  być 
w takiej  l iczbie unieważnione,  że sama większość zo­
s ta łaby w skut ek  togo poważnie  zachwianą.  Ale  zn a ­
lazł się sposób na to. Do komisji  sprawdzająca)  m a n ­
d a t y  w ybr ano wprawdzie  przedstawiciel i  różnych s t ro n ­
nictw, ale w każd y m  razie większość par lanionlarna  
i w składzie komisj i  zna laz ła  swój wyraz ,  a nadto  
w w yznacz an iu  referentów,  k t ó r z y  zdawać mieli spra­
wę z za kwes t jon ow anyeh wyborów,  przyję to bez cere- 
111011 ji za zasadę,  że na  re fe re n ta  wyz naczano  człon­
ków tejże samej albo po krewnej  i zaprzyjaźnionej  par- 
tji; a więc k l e ry ka !  czeski sprawdzać ma m an d a ty  
czeskich lub niemieckich klorykałów i t„ p. W naj­
czulszą opiekę wzię to  najbardzie j  osławione i za g ro żo ­
no m a n d a t y  gal icyjskie.  Cynizm z j ak im  tu postępo­
wano przeszedł  wszelkie granice .  Tak  p rzeciwk o  w y ­
borowi  Dr.  Huzeka ze Lwowa wnies iony został  p r o ­
test; a więc Dr Buzek  (narodowy demokrat a)  uznany 
zos taje za na jodpowiednie jszego  na członka, komisji  
do sprawdzania  mandatów,  eo więcej powierza  mu się 
sprawdzenie  i z referowanie aż 12 mandatów.  Jeden 
z najbardzie j  skom promitow anych fałszerzy wyborów 
gal icyjskich ,  także  na rodowy dem ok ra ta ,  p. Bat tagl ia,  
zostaje w komisji  re ferentem 7 mandatów.  T a k  Bu­
zek sp rawdzać będzie wybór  Buttagii i ,  Bat t ag l i a— w y ­
bór Buzoka.  W  taki  lub podobny  sposób zaasokuro-  
wali się wszyscy cz łonkowie Koła Polskiego.  B rako ­
wało ty lko togo,  ażeby o ważności  swojego wyboru 
decydo wał  sam poseł,  k tó rego wybór został  zakwest jo-  
nowany.  Jeżeli  teg o nie zrobiono,  te d la t ego  że i 
p rz y ję t a  p r a k ty k a  daje dos tateczno gwarancjo.  Mała 
n ieprzy jem ność  spo tkała  ty lko  minis t ra  ro d ak a  lir. 
Dzioduszyckiego:  w s k u te k  chwilowej  nieobecności  na  
posiedzeniu  części b loku ocenę j eg o  m a n d a tu  dostał  
socjal ista Wi tyk .  W  rezul tac ie  nic to p. hrabiemu nio 
zaszkodzi ,  g d y ż  większość wybór  jogo  zatwierdzi ,  t y l ­
ko że będzie musiał  wysłuchać  t rochę  niemiłych  p r z y ­

pomnień,  w j ak i  to sposób m a n d a t  d la  n iego zdoby­
wano.

Wpros t  przeciwną zasadę zas tosowano ty lko do 
socjalistów: sprawdzanie ich m an d a tó w  większość k o ­
misji powierzyła  największym  ich przeciwnikom — 
chrześcijańsko społecznym.

T ak  więc krym inal ne  wprost szwindle wyborcze,  
j ak ich  się dopuszczano ostatnio w Galicji ,  i o k tó ry ch  
wróble na dachach ćwierkały ,  — zapewnioną mają 
bezkarność ,  przynajmniej  wobec par lamentu ,  być bo ­
wiem może, iż n iektó re  ze szwindlów tych  dostaną 
się jeszcze przed k r a tk i  sądowe.

Drugą sprawą, k tó ra  s tanęła na porządku  d z ien ­
nym  pierwszej  sesji była  kwest j a  j ęzyka obrad par ła  
m en ta rnych .  I  w pop rzed nim par lamencie  kur j a lny m 
zdarzało  się już,  że posłowie nie n iemieccy p rz em aw ia ­
li w j ęzyku  ojczystym,  ale m ow y te  nie były  wnoszo­
ne  do protokołu ,  pozostawały  więc n ie j ako  po za n a ­
wiasem obrad ogólnych; pos ługiwano się też ś rodkiem 
ty m  raczej d la  celów obst rukcj i  lub dla zamani fes to ­
wania  praw  narodowych.  W  nowym par lamencie  spra ­
wa języka,  j a k im  posłowie pos ług iwać się mogą,  n a ­
bra ła  nowego  i bardziej  żyw otnego znaczenia.

Dopóki  p a r la m en t  aus t ry jacki  w y tw ore m  był  o g r a ­
niczonej  ordynacji ,  na  cenzusie opar te j ,  dopót y  posło­
wie rekru towa l i  się z ograniczonej  sfery t. z. wars tw 
uprzywile jowanych,  byli to adwokaci ,  dok to rzy ,  w łaś ­
ciciele ziemscy, księża — wszyscy mniej  lub  więcej 
władający dobrze językiem niemieckim.  Powszechne 
prawo wyborcze  zdemokr atyzow ało  nie ty lko  w y ­
borców, ale i w yb ie ranych  posłów. Dziś ozłonkoj 
wic p a r la m en tu  nie należą do wyłącznego  koła  l u ­
dzi, o d d anych  zajęciom umysłowym i wogóle mających 
dość czasu i ś rodków na przyswajan ie  sobie obcych j ę ­
zyków,  posłowie ci wychodzą  z ludu,  są to  chłopi,  ro ­
botnicy,  drobni  mieszczanie.  Tak więc fakt, że szero­
kie masy ludowe na  grunc ie  powszechnego  p ra wa w y­
borczego,  w yem an cy p o w a ły  się z pod prz ew od nic twa 
1. zw. wars tw wyższych,  s tawia w naw om świet le kwo- 
sl.ję językową.  Kwest ja  da  dziś nio j es t  sprawą n a r o ­
dowego szowinizmu,  lecz kon iecznym nas tęps twem p o d ­
nies ienia się i usamodzie ln ienia wa rs tw ludowych.  
Wpraw dz ie  śród polskich i czeskich socjalistów w p o ­
przednim par lamencie  byli wyborni  mówcy w j ę zy k u  
niemieckim,  ale nie można przyjąć  teg o  za regułę ,  iż­
by polski lub czeski robotnik  czy włościanin,  pos iada­
j ący  wszelkie kwali f ikacje na przedstawicie la  swej k l a ­
sy, zarazem panował  nad j ę z y k ie m  niemieck im w s t o ­
pniu,  dozwala jącym mu na wypowiedzenie  w pełni 
wszystkich  odcieni myśli.  Robotnik  wychodzi  ze szko­
ły  ludowej  ze s k ro m nym  bardzo zasobem wiedzy,  i od ­
razi ł  zmuszony j es t  wziąć się do pracy zarobkowej .  
Niel iczne chwilo od p racy  tej zbywające ,  poświęcić 
musi przodewszystkiem uzupełnieniu  swego w y k s z t a ł ­
cenia rea lnego,  w k ie runk u społecznym,  ekonom icz ­
nym,  s tara  się udział  brać  w życiu  publicznem i spra­
wach zawo do wy ch  swej klasy; gdzież  czas i sposob­
ność do przyswojen ia  sobie obcego języka ,  k tórego  
znajomość ludzie z klas  posiadających n ab y w ają  w c ześ ­
nie i bez szczególnego wysiłku.  W  świet le tych  ok o­
liczności domaganie  się praw obywa te ls twa dla  j ę z y ­
k a  ojczystego w par lamencie  j es t  nio ty le  rzeczą  n a ­
rodowej  dumy,  ilo kwost ją  demokra tyzac j i  p rz eds taw i ­
c ielstwa ludowego.  Rozu m ie  się, iż urzeczywis tn ienie 
za sady  tej  w p ra k tyce  spot kać  musi  dużo trudności,  
zw ażyw szy  iż w a ru nk iem  is tn ienia  samego par lamen tu  
być musi  wz ajem ne rozumionie  się posłów, co stałoby
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się niemożł iwem przy zby t  daleko posuniętej  różnoję- 
zyoznośw.

T y m c z a s o w o  s p r a w a  w ten  sposób z a ł a t w i o n ą  z o ­
s ta ła  d r o g ą  p o r o z u m i e n i a  pos łów z a i n t e r e s o w a n y c h  
z r z ą d o m  i p r e z y d j u m  p a r l a m e n t u ,  żo w j ę z y k u  n ie  n i e ­
m i e c k i m  p r z y j m o w a n e  b ę d ą  z a r ó w n o  in te rp e l a c j e ,  (co 
b y ło  i p r z e d te m ) ,  j a k  i w n io s k i  p r a w o d a w c z e ;  co się 
ty c z y  p r z e m ó w i e ń  w Izb ie ,  to  b ę d ą  one p o m i e s z c z a n e  
w s t r e szczen iu  i p r z e k ł a d z i e  n a  n ie m ie ck i  w urzędo -  
wem w y d a w n i c t w i e  „ R e i c h s r a t s k o r r e s p o n d e n z “ . W  j e ­
sieni s p r a w a  t a  po wr óc i  j e s z c z e  n a  p o r z ą d e k  d z i e n n y  
d la  o s t a t e c z n e g o  za ła tw ien ia .

D o d a ć 1 na leży ,  że k w e s t j ę  j ę z y k o w ą  podnioś l i  
w' p a r l a m e n c i e  pos łowie  cze scy  z socjal i stami,  na^cz e le  
k t ó r z y  j a k  w t y m  w y p a d k u  t a k  i w  i n n y c h  w y s t ę p o ­
wal i  j a k o  r zeczni cy  p r a w  n a r o d o w y c h ,  z n a j d u j ą c  w tern 
ż yw e  po p a rc ie  t o w a r z y s z y  n ie m ie cki ch .  Dla s c h a r a ­
k te ryzowania ,  s ta n o w is k a  ich w a r t o  p r z y t o c z y ć  us tęp  
z ma ni fo s tu ,  k t ó r y  socjal i ści  czescy  ogłosi l i  za r az  po 
w y b or ach .

„ J a k o  sy n o w ie  n a r o d u  czesk ie go ,  c z y t a m y  tam ,  
ze w s z y s tk ic h  sił ciążyć b ę d z i e m y  do  tego,  że by  nasz  
j ę z y k  o j czys ty  w sz ęd z ie  t a m  z d o b y ł  sobie p ra w a ,  igdzie 
m u  ich d o t y c h c z a s  o d m a w ia n o ,  i że by  z y s k a ł  sobie 
wreszc ie  p r a w o  o b y w a t e l s t w a  nie t y l k o  w pa r la m e n c ie ,  
ale i wsz ędz ie  w  w e w n ę t r z n e m  u r z ę d o w a n iu .  — O ż y ­
wia  nas  r a d o s n e  p r z e k o n a n i e ,  że w p a r la m e n c ie ,  do 
k t ó r e g o  w c h o d z i m y ,  i k t ó r y  m a m y  n a d z i e j ę  — s t a ­
nie się k o n s t y t u a n t ą ,  b ę d z i e m y  mogl i  W7ra z  z t o w a r z y ­
szami  w s z y s t k i c h  i n n y c h  n a ro d o w o śc i  A u s t p j i - c z y n i ć  
s k u t e c z n e  kroki  w t y m  k i e r u n k u ,  by  p a ń s t w o  to stało 
się f e d e r a c j ą  w o l n y c h  na ro d ó w ,  i by  n a r o d o w i  n a s z e ­
mu, j a k  i w s z y s t k i m  i n n y m  u c i s k a n y m  n a r o d o m  Au 
str j i ,  w y m i e r z o n o  wreszc ie  p e ł n ą  sprawi  id l iw oś ć1*.

■ W e d ł u g  z w yc za ju  sw ego,  p r a s a  b u r ż u a z y j n a  
o d e z w ę  i p r z e m ó w i e n i a  czesk ich  socjal i stów w y z y s k a ł a  
p r z e c i w k o  soc ja l i s tom  p o ls k im ,  aże b y  t a m t y c h  p o s t a ­
wić  j a k o  w z ó r  i w y r z u t  d la  po lsk ich  „bozn aroc]ow ców“. 
K a ż d y  j e d n a k ,  k to  z n a  p r o g r a m y  p a r t j i ,  wie,  iż w w y ­
s tą p ie n iu  cze sk i ch  t o w a r z y s z y  nie mc  n i c  t a k i e g o ,  co 
w o d p o w ie d n ic h  w a r u n k a c h  nic b y ło by  w ys ta w ia n o  
p rzez  soc ja l i s tów i n n y c h  kra jów ,

N i e d a w n o  na sz e  d z i e n n i k i  n a r o d o w o - d e m o k r a t y c z -  
ue, p r z y t a c z a j ą c  p r z e m ó w i e n i a c z e s k i c h s o e j a i i s t ó w ,  z a p y ­
t y w a ł y  z p a to s e m r< „ D la c z e g ó ż  to  n ic  p o d o b n e g o  nie 
s ł y sz e l i śm y  od po lsk ich  soc ja l i s tów w  p a r l a m e n c i e  au- 
s t r ja c k im ,  d l a c z e g ó ż  t o  w p r z e m ó w i e n i a c h  ich nie 
b r z m i a ł a  n u t a  n a r o d o w a ?  —  Z a r z u t  n ie s łu s z n y  i o d ­
po w ie d ź  n a ń  b a rd z o  pros ta .  L u d  czesk i  b roni  się od 
z a le w u  g e r m a ń s k i e g o ,  d o m a g a  się p r a w  d la  j ę z y k a  
sw ego w  u r z ę d o w a n iu ,  d o m a g a  sią s zkó ł  czesk ich ;  d l a ­
te g o  ż ą d a n i e  to w y s ta w ia j ą  i soc ja l i s tyc zn i  p r z e d s t a ­
wiciele 1 l u d u  czesk iego .  W Gal ic j i  po lskość  nie j e s t  
u c i s kana ,  a le  są uc is k a n e  m a s y  lu d o w e  p rz e z  k l i k ę  
sz la che cką ,  z k t ó r ą  w a lc z y  lud  to n  i jogo  p r z e d s t a w i ­
ciele.  T ę  w a l k ę  p r o w a d z i l i  zawsze  i t e r a z  wznow i l i  
w p a r l a m e n c i o  p o ls c y  socjal iści .  W a l k a  z s z la c h e c k ą  
k o r u p c j ą  i r o z b o ja m i  — j e s t  d la  p o ls k ic h  socjal is tów 
z Gal ic j i  w a lk ą  n a w s k r o ś  n a r o d o w ą ,  bo w in te r es i e  
o g r o m n e j  większości  n a r o d u  p r o w a d z o n ą .  Co się t y ­
czy  w szczególności  s p r a w y  j ę z y k o w e j  w p a r la m e n c ie ,  
to do c z e c h ó w  p rzy ł ączy l i  się socjal i ści  p o lscy  i l u d o w ­
cy  ga l icy jscy .  N a t o m i a s t  Koło  Polsk ie  n a  p ro p o z y c ję  
w z i ę c i a  u d z i a ł u  w w a lc e  o p r a w o  j ę z y k a  p o ls k ie g o  
w p a r l a m e n c i e  — o d p o w ie d z i a ło  k a t e g o r y c z n ą  o dm ow ą .

J . H Z. n.
W Rośli i Kró- ^ doniesień AS- Petersb : W Sławiań- 

. sku ciężko raniono naczelnika ochrany
lestwie Polakiem pi,łk Uybał], ( Tyf|if,.p zołniprZ) b

marynarz  zesłany z panc. „Tri Swiat i ła“ zabił dowódz- 
cę batal jonu Dobrowolskiego; w Ufie zabito policjanta; 
w Kutaisie urzędnika powiatu; w Charkowie laniono w a r ­
townika; w Aszabadzm rewirowego i policjanta; w Teo­
dozji zabito dozorcę policyjnego, w Baku —  zarządzające­

go warsz tatami  Nobla, w Rostowie —  majst ra warsztatów 
kolejowych, na wsi pod Smoleńskiem —- duchownego,  
w Symbirsku — rzucono bombę do konwoju wojskowego. 
—  Wykryto bomby i materjaly wybuchowe: w Kiszynio- 
wie w piwnicy domu; we wsi Jenakjewo w piwiarni; 
w Ługańsku —  u robotnika, w Wilnie —- w domu 
Stupina.

Wykonano napady na urząd pocztowy w pow. Ra- 
domyskim na Wołyniu, na urząd gminny w Pojez.orkacli, 
pow. wołkowyski. Na  kolui południowej je dną  z pasaże­
rek ograbiono w pociągu na przeszło miljon rubli.

—  W  Sosnowcu rozlepiono w kilku miejscach wyro­
ki śmierci na 7; t amtejszych obywateli,  którzy podwyższyli 
komorne. Na  tych wyrokach nadmieniono, że taki sam 
los spotka każdego z lokatorów, którzy zgodzą się na pod­
wyżki. - J ak  donosi Kur, Zayl., odbyło się posiedzenie 
sądu frakcji rewolucyjnej 1’. P. S., na którym skazano 
7 robotnikow huty Katarzyny na  opuszczeniu granic Kró­
lestwa w ciągu 24 godzin. Robotnicy owi podejrzani byli 
o bandytyzm. Sześciu skazanych natychmias t zwolniło się 
z fabryki, siódmy natomiast ,  niejaki Olesiński nie w y je ­
chał, za co sąd P. P. S. skazał  go na  śmiierć. . Dn. 27 z. 
m. wyrok ten został wykonany na placu za barakami  P a ­
wlika. Do Olesińskiego podoszło 2 młodzieńców, którzy 
kilku wystrzałami z rewolwerów położyli 0. t rupem na 
miejscu.— Naczelnik oddziału V go kolei warszawsko-wiederi- 
skiej, inżynier |acobson, wskutek otrzymania od frakcji 
rewolucyjnej P. P. S. wyroku śmibrei, wyjechał  na urlop 
6-tygodniowy, z zamiarom, podobno, nie wrócenia już  do 
Ząbkowic.

—  W Warszawie w Al. Jerozolimskiej późnym wie­
czorem wynikła bójka między „a lfonsami11, którzy zaczęli 
do siebie strzolać; przybyła policja, ścigając s trzelających;  
raniony został j eden policjant,  oraz kilku przechodniów.

— Nawoje Wrem-iii podaje: Sprawki  organizacji  wy­
stępnej,  przygotowującej królobójstwo, w obecnej chwili 
znajduje się wr rękach prokuratora  wojennego, który prze­
każe j ą  pomocnikowi naczelnego dowódcy wojsk okręgu 
petersburskiego. W wielkim procesie przeciwko rewolucjo­
nistom przygotowywanym w Petersburgu przez prokura- 
torję wojskową zasiądzie na ławie oskarżonych, j ak dono­
szą dzienniki, 21 osób obu płci. Głównym oskarżonym 
jes t  dymisjonowany oficer marynarki  Borys Nildtenko, lat 
dwadzieścia dwa. Głownem narzędziem zamachu był wed 
ług oskarżenia,  niejaki Kłossowski, który miał w przebra­
niu wkręcić się do przybocznego konwoju; typowa kaukas ­
ka twarz miała Kłosowskiemu ułatwić ten występny za­
miar. Do pierwszej kategorj i  obwinionych należy syn 
urzędnika pocztowego Naumow (lat 28) nie jaka  pani Pi- 
get  i trzy inne osoby. O pomoc w przygotowaniach do 
zamachu oskarżony jes t  cały szereg kobiet,  a przede- 
wszystkiem żona nauczyciela w liceum Carskosielskiern 
Feodosjewa. Obwiniony je s t  także adwokat  Peodosjew, 
w którego ręku miały być podobno wszystkie nici sprzy- 
siężonia. L)o tej grupy należy także niejaki Stifter,  który 
miał  kierować zamordowaniem Laimitza.  Trzecią grupę 
obwinionych s tanowią osoby, które wynajmowały  mieszka­
nia na cele konspiracyjne Do niej należą: profesor lice­
um Eme, oraz adwokaci Brussow, Gziabrow i Zawadzkij .  
Główna kierowniczka spisku towarzyszka „Nina“ , niejaka  
panna  Petrow, uciekła zagranicę.  Proces przeciwko sios­
trze miłosierdzia Zubowowej odłączony będzie od g łówne­
go procesu, okazało się bowiom że znalezione u Zubowo 
woj bomby, broszury i plany, me należały do panny P e t ­
row, ale złożone były przez inną organizację.

—  Nowoje Wremia przynosi wiadomość o a resztowa­
niach nas tępujących:

Przed kilku dniami policja dokonała w Pote isburgu  
rewizji  w pokoju estonki Milda, który zajmowaia  na pro­
spekcie Ekate rynhofskim w domu pod .N .15. Podczas r e ­
wizji stwiordzono przynalożność jej  do organizacji  terorys- 
tycznej W  pokoju Mil iy policja znalazła gotową bombę. 
Samej  lokatorki podczas rewizji  nie było w domu, a resz­
towano j ą  podczas tego/, dnia, a jednocześnie aresztowano
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j ~j siostrę i dwóch nieznajomych mężczyzn, którzy przy­
szli do jej  pokoju. Jeden z a resztowanych nazwał się 
inżynierem Antonim Bialocerkowcem. Znaleziono przy nim 
na arkuszu papieru szkic planów dróg od cesarskiej odno­
gi kolejowej do Peterhofu, a także przystań,  w której 
przebywa ja ch t  cesarski „Aleksandrja11 w Peterhofie 
Nieznajomy przewieziony został do fortecy Petropawłow- 
skiej. Drugi a resztowany nieznajomy, przy którym pod­
czas rewizji  nic nie znaleziono, skorzystał  z naprywu 
mnóstwa aresztantow w areszcie cyrkułowym i z chorobli­
wego stanu dyżurnego rewirowego, i zdołał s tamtąd  uciec 
Milda zaś oświadczyła,  że nazwiska tego człowieka nie 
zna, i żo to on właśnie przyniósł do jej  pokoju bombę. 
Oprócz estonki Mildy i osób wymienionych aresztowany 
został również jej  ojciec, mieszkający stale w Narwie.

— W Moskwie na Kołosowskim pereułkn wydział 
„ochrany11 aresztował moskiewski okręgowy komitet wszech 
rosyjskiego związku kol.; aresztowano 24 osoby. Znale­
ziono pieczęć komitetu oraz mnóstwo literatury nielegal­
nej. — Z Warszawy donosi Ag. Pet. o aresztowaniu 12 
członków związku kolejowego; odebrano również obszerną 
korespondencyę, oraz aresztowano 9 anarchistów-komuni- 
stów, oskarżonych o napady. — Jak pisze „Stolicznoje 
Utro“. naczelnik m. Petersburga skazał 107 robotników na 
100  rb, każdego za udział w wiecu nielegalnym.

— „Warsz. Dn.“ donosi: „Od 12 do 19 lipca wy­
dział „ochrany11 aresztował 144 osoby, w tej liczbie n a ­
leżących do partji P. P. S. 44 osoby, — socjaldemokra­
tów, bundzistów i poalej-sjonistów 20 , anarchistów-komu- 
nistów 13, wojskowo-rewolucyjnej organizacji 18, bandy­
tów 9 i za szantaż polityczny 1 . Między aresztowanemi 
znajdują się: uczestnik zamachu na most kolejowy pod 
Radomiem, dwóch uczestników zabójstwa inżyniera Iwano­
wa, oraz osKarżeni o inne zabójstwa polityczne11.

—  O godzinie 8 rano, policja wraz  z oddziałem woj­
ska otoczyła hutę Kijowskiego i Seholtze w Tagówku 
i szczegółowo zrewidowała wszystkie zabudowania huty. 
Rew.zya t rwała  przeszło dwie godziny. Nic nielegalnego 
nie znaleziono i nikogo nie aresztowano.  — W Kaliszu 
aresztowano około 50 robotników fabryk hafciarskich,  któ­
rych zesłano do Archangielslca i innych okolic na 2 do 6 
Jat. Represje wywołane zostały zabójstwem fabrykanta.  
Robotników aresztowano,  j a k  pisze>ę'V. Zeit .“ , częściowo 
W przeciągu 12 dni. —  W  Lublinie policja, żandarmerja  
. dwa oddziały wojska,  wkroczyły do fabryki p. Wolskie­
go, gdzie dokonano ścisłej rewizji  w warsz tatach  i sk ła ­
dach. Podczas rewizji  zatrzymano maszyny.  Aresz towa­
no czterech robotników.

— W Łodzi st rajkowal i  wszyscy współpracownicy 
„Lodzer Z tg ,“, s tawia ją  żądania  ekonomiczne. St ra jk  ten 
został już  zakończony, gdyż właściciele gaze ty udzielili 
s t ra jku jącym 2o°/0 podwyżki i wyznaczyli  specjalne wy­
nagrodzenie za dyżury nocne.

—  W Łodzi wzmogły się znowu napady i zabójstwa. 
Codziennie prawie pisma notowały o kilku lub więcej wy­
padkach zabójstw na ulicach; zabici są przeważnie ro­
botnicy.

— W Łodzi w poniedziałek o godzinie 4-tej  po po­
łudniu wojsko otoczyło fabrykę Poznańskiego,  ajenci „ochra­
n y 11 weszli do środka, prowadził  ich robotnik, który nale­
żał do partji.  Dokonano rewizji  we wszystkich oddziałach. 
Zaaresztowano 54 robotników i 3 robotnice. W  kantorze 
zaaresztowani zostali urzędnicy: Dysk, Maskani,  Stendel,  
Borfel, dwaj bracia Lichtensteinowie i Hochman, oraz 
chłopiec Wład.  Gumiński. Część robotników usiłowała 
uciec z fabryki przez ulicę Drewnowską;  wojsko dało do 
nich salwę, ran iąc  dwóch ciężko. Jes t  także kilku lżej 
rannych z powodu popłochu.

— We wtorek po poł. zastrajkowali robotnicy w uio- 
których fabrykach w dzielnicy północno-zachodniej. OJ 
południa robotnicy w fabryce T-stwa akc. J. K. Poznańskie­
go nie pracowali Strajkują również w fabrykach Gu- 
zego, braci Lange i kilku innych. Grupa agitatorów ob­
chodziła fabryki, wstrzymując maszyny, zmuszając robotni­

ków do bezczynności. W niektórych fabrykach robotnicy 
nie chcieli strajkować.  Przed wieczorem wzmogła się ag i­
tacja.  Ogółem strajkowało 25 fabryk. W fabryce Poznań­
skiego czynne były trzy oddziały jedynie.  Strajk m,ał być 
protestem przeciw wczorajszym rewizjom i aresztowaniom 
Socja l-demokracja wyaa ła  odezwę w tej sprawie.

P r a w a  i ś r o d k i ,  k a d a  ministrów zaaprobowała 
nowe, tymczasowe przepisy, normujące regulamin robót 
ciężkich. Autorem przepnów j e s t  naczelnik głównego za­
rządu więziennego, p. Maksimowskij .  Główna treść tych 
przepisów jes t  następująca:  Wszyscy więźniowie z ka te -  
gorji „poddanych próbm11, bez rozróżnienia przywilejów, 
winni być t rzymani  w kajdanach;  nikt, oprócz guberna to­
ra i inspektora więzień, nie ma prawa nakazać  zdjęcia 
kajdan. Jedynie bezwzględne posłuszeństwo zwierzchności 
ci i zaświadczona przez wszystkich uległość regulamino­
wi może być podstawą prawną  zaliczenia skazańców do 
kategorj i  „poprawiających s ię“. Wszystkie cele, gdy sk a ­
zańcy znajdują się w nich, winny być zamknięte i otwie­
rać ich niewolno ani na minutę.  Karanie rózgami, „koza1* 
i inne środki represyjne ,  według przepisów nowych, zale­
żą wyłącznie od uznania naczelników i insoektorów w ię ­
zień, oraz gubernatorów tych gubernji ,  w których zna jdu­
j ą  się więzienia. Wszystkie ulgi, j a k  np. palenie tytoniu 
lepsze jedzenie,  nabywanie dozwolonych przedmiotów ( p a ­
pieru, marek,  zapałek i t. p.^,dopuszczane są jodynie pod 
warunkiem wzorowego sprawowania się więźnia.  „Widze­
n i a 11 dozwolone są jedynie w wypadkach,  zasługujących 
na  uwzględnienie;  więźniowie,  dobrze sprawujący  się, m a ­
j ą  prawo wysyłać listy de rodziny tylko dwa razy na 
miesiąc,  na a rkuszu papieru listowego. W celach, oprócz 
Ewangeli i ,  książek do nabożeństwa,  Biblii, książek treści 
moralnej i naukowej,  żadnych innych książek trzymać nie­
wolno.

—  Minister oświaty wydał  okólnik, zawierający 
wskazanie ogólnych środków co do podniesienia poziomu 
działu naukowo-wychowawczego szkoły ' średnie j .  Każdy 
z wykładających powinien posiadać ściśle obmyślony plan 
zajęć na cały rok, powinien również w początku roku 
szkolnego składać radzie pedagogicznej opracowane pro 
gramy.  Od uczniów, poucza okólnik, należy wymagać  
wiadomości istotnych, unikać zaś drobiazgów; wymagania  
winny być ścisłe, określone. Należy uciekać się nietylko 
do zapytywania poszczególnych uczniów, lecz i całej k la­
sy Należy zwrócić uwagę  na  konieczność poważnego,  
g runtownego studjowani  i historji  rosyjskiej,  j ę zyk a  i l i te­
ratury.

—  Rada  ministrów zatwierdziła wniosek ministra
spraw wewnętrznych o oddaniu pod zarząd mias ta  insty­
tucji dobroczynnych, zawiadywanych  dotychczas przez r a ­
dę miejską dobroczynności puolicznej. Rada miała pod
swoim zarządem dotąd 2ó instytucji  (szpitale, przytułki,  
sale zaiobkowe, instytut  w Mokotowie), z budżetem rocz­
nym około 3 milj. rb.

— W Warszawie zawieszono tygod. „Baczność11.
Na red. „Nowej Gaze ty11 nałożono karę. rb. 100, „Zygza­
ków11 i „Ziarna —  po rb. 50, „Lublinianina11 — rb. 500.

S p r a w y  w y b o r c z e .  Jak donosi Riecz w Mos­
kwie do d. 24 z. m. z 40,000 osób, posiadających cenzus 
wyborczy złożyło deklaracje zaledwie 700.

— Na posiedzeniu warszawskiego oddziaiu związku 
narodu rosyjskiego została ostatecznie z redagowana  i przy­
j ę t a  nas tępująca  platforma wyborcza prawdziwych Rosjan 
w Królestwie Polskiem. 1) Rosja pozostaje jedyną  i nie ­
podzielną, żadne autonomje kresów nie są dopuszczalne, 
2) władza zwierzchnicza kresów musi być powierzona oso­
bom wyznania  prawosławnego i prawdziwie rosyjskim 
z przekonania,  3) j ęzykiem urzędowym w urzędach admi­
nistracyjnych,  w wojsku, sądzie i szkole musi być język  
rosyjski, 4) zadaniem szkoły rosyjskie; na  kresach musi 
być szerzenie ideałów rosyjskiej państwowości  wśród „ino- 
rodców", 5) sąd musi być wyłącznie rosyjski, 6) prawo 
cywilne i karne musi być na kresach to samo, co w Ce­
sarstwie,  7) cerkiew prawos ławna  na  kresach musi ko­
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rzystać z osobnych praw i przywilejów, $) przy wszyst­
kich cerkwiach na kresach muszą być organizowane 
i przez rząd subwencjonowane towarzystwa (bratstwa;) 
religijne charakteru państwowego, 9) rząd powinien się 
starać, aby ziemia na kresach przeszła do rąk właścicieli 
Kosyan, 10') ' dla urzędników rządowych na kresach muszą 
być ustanowione osobne przywileje i wyższa pensja, 11) dla 
obrony interesów ludności rosyjskiej na kresach musi być 
zorganizowana w Petersburgu specjalna wyższa instytucja 
rządowa.

— Chełmskie bractwo1 «w. Trójcy wystąpiło z poda­
niem do ministra oświaty o konieczności utworzenia nad 
działalnością Polskiej Macierzy Szkolnej ścisłego nadzoru 
nie tylko władz szkolnych łecz także i policyjnych. Dzia­
łacze chełmscy twierdzą, ze ludność polska po ukończeniu 
strajku szkolnego wobec braku szkół Macierzy, powróciła#, 
by szybko do rosyjskiej. Istnienie zaś Maoierzy podtrzy­
muje ferment i zagraża w ten sposób istnieniu szkoły 
państwowej. Wielo gmin, jak  twierdzi bractwop uchwala 
pozbawienie zasiłków i funduszów, przeznaczonych na 
szkoły rządowe i przekazują na szkoły Macierzy. W ten 
sposób powaga rosyjskiej szkoły panstv. owej jest  podko­
pana i osiągnięte w ciągu lat 40 wyniki działalności szko­
ły rosyjskiej są zupełnie zmarnowane. Projekt bractwa 
popiera warszawski związek „prawdziwych rosjan", doma­
gając się . zupełnego zawieszenia działalności Macierzy 
szkolnej.

Z S ą d ó w .  Po pięciodniowem rozpatrywaniu spra 
wy o pogrom na stacji kolejowej w Białymstoku, sąd okrę­
gowy skazał, jednego — na 8 lat ciężkich robót, trzech 
do oddziałów aróśztanckich na 1 rok i 3 miesiące, jedne 
go na 8 miesięcy więzienia; sześciu uniewinniono, jeden 
podsądny zbiegł; uochodzenia ogólne odrzucono.

Z Życia w  czasie od 18— 24 sierpnia r. b. w Stutt- 
partji. gardzie obradować będzie Międzynarodowy 

kongres socjalistyczny. Zaprojektowany porządek dzienny 
obejmuje:

1°. Militaryzm i konflikty międzynarodowo. 2°. Sto­
sunek part,, i związków zawodowych. 3°. Emigracja 
i imigracja robotników obcokrajowych. 4°. Prawo wy 
boreze kobiet. Wniosek Tran.swaiu i l rancji o umiesz­

czenie na porządku obrad kwestji języka międzynarodo­
wego prawdopodobnie będzie uchylony.

Jednocześnie z kongresem odbędzie się międzynaro­
dowa socjalistyczna konferencja kobiet z porządkiem: 
Sprawozdanie o ruchu; zawiązanie stosunków między 
organizacjami różnych krajów; prawo wyborcze.

W kongresie wezmą udział członkowie frakcji socja­
listycznych w parlamentach, którzy przed kongresom zbio­
rą się na wspólną konferencję. Obecnie w Niemczech za­
siada w parlamencie 43 posłów socjalistycznych, w Austrji 
87, w Belgji 30, w Danii 34 w Izbie niższej, a 4 w wyż­
szej', w Finlandji 8 (|)f we Francji 52, w angielskiej Izbie 
gmin 31. w Holamiji 7, we Włoszech 24, w Norwegji 10, 
w Szwecji 14, w serbskiej skupczynie I, w szwajcarskiej 
Padzie związkowej 2, w Argentynie 1, a w parlamencie 
Kohimliji angielskiej 4. W drugiej Dumie rosyjskiej za­
siadało 83 socjalistów, rozdzielonych na 3 frakcje. Posło­
wie ci reprezentują przeszło 8 milionów wyborców i pra­
wie lyluż zorganizowanych robot.niiców.

Międzynarodęwy kongres wolnomyślicieli miał 
Wolna Myśl się odbyć w Budapeszcie; z powodu jednak 

prześladowania Słowian, wydalenia Perner- 
stolora, soc. dom. austrjaekiego, i t. p,, postanowiono' 
kongres przenieść do Pragi, gdzie odbędzie się od 9 do 
12 września. Pierwsza grupa zawiera następujący pro­
gram. „Wolna szkoła i wolna myśl“ i '„Nauka religji 
w szkole". Druga s rupa: „Prawo kształcenia się w szko-
ls£i. Trzecia grupa: „Rozdział kościoła od państ.wa“,
„Łycie socjalne,,3 i „Martwa ręka“. Czwarta grupa- 
„Uczucie narodowe.,ji myśl wolna". Działacz wiedeński 
Z e n k e r zglośił odczyt o reformie małżeństwa w Austrji. 
Rozprawy odbywać się będą na kongresie w Jeżyku czes­
kim, niomieckim i francuskim. Wszyscy obcy delegaci 
wygłoszą po zagajeniu przemowy. Między innemi zgłosili 
już swoje przybycie prof. Ernest H a e c k e l  z Jony, go 
neralny sekretarz niemieckiego związku monistów dr. Bru­
non W i l i e  z Berlina i dr. Sec li m i d t z Jeny.

O F I A R Y :
P .  W  S o k o lsk i  z N ancy  30 fi. 50 c., ju k o  r e sz ta  z b a lu  p o lsk ie ­

go, na  rzecz  -b iednych  ro b o tn ik ó w .

m  O G Ł O S Z E N I A ,  t .

P r e n u m e r a t ę  i o g ło s z e n ia  „ P r z e g l ą d u  Społćozi ie -  
g o “ p r z y jm u ją :

w  C z ę s t o c h o w i e ,  S .  F e d e r m a n  ul. Miko­
ła j ew ska  12; 

w  B r w i n o w i e  K a n t o r  P i s m  C h y t r o w s k i e g o .

Mączka mleczna 
i 

Mleko zgęszczone
NESTLtA

Idealny pokarm dia dzieci.
O ry g in a ln e  tylko w f r a m .u s k i em  o p ak o w an iu .  

W y s t r z e g a ć  się niemiępkicl i  fa lsyf ikatów,  szko dl i ­
wy ch  dla  zdrowia .

T m  1/i ń e h  Si P R  A C 0  W N I AU .  W Y  R O B O  W  D Z I A N Y C H

Chmielna 33, rn. 19 I p ię t ro  l e w a  o f i cyna
P o ń c z o c h y ,  s k a r p e t k i  d z ie c in n e

r r i  2 p o t r ó j n e m i  k o la n a i . , 1,
NOWOŚĆ! S k a r p e t k i  d a m s k ie ,  s k a r ­

p e tk i  m ę z k ie  a n g ie lsk ie .

W ysyłk i za zaliczen iem . 
Ceny inskie, bo w  p iy w a tn e m  m ieszkaniu .

30-letnie doświadczenie
d o s t a te c z n ie  d o w io d ło ,  że  d r z e ­
w o ,  n a s y c o n e ,  za  p o m o c ą  s m a ­

r o w a n i a  p r a w d z i w y m

Carbolineum
z a g r a n ic z n e j  m a r k i  AVENA-  
R l U S  nie podfepa gniciu i grzy­
bowi. W i e l k a  o s z c z ę d n o ś ć  pniąy 
w s z e lk ie g o  r o d z a j u  b u d o w n i c ­
tw ie ,  s t a w ia n iu  s lu p ó w ,  p a r k a ­
n ó w  i t. d. C idkadzan ie  s t a je n ,  

c h l e w ó w  i k u r n i k ó w .  
Z n a k o m i ty  ś r o d e k  l ec zn ic zy  d la  
d r z e w  o w o c o w y c h  w e  w s z y s t ­
k ich  c h o r o b a c h  p n ia ,  a  sz cg ó l-  

n ie j  p r z e c iw k o  r o b a c t w u .  
S z c z e g ó ło w e  w ia d o m o ś c i  w y -  

s y ł a n e i s ą  b e z p ła tn ie .  
F ab r yka  chemiczna W. Szumache-  
ra ,  St.  Pe t er sbur g,  Rożdiestwien 
ska j a  10. — W Warszawie:  Fi rma 

Hermann Meyer.

Z A  K Ł A  D

Stolarsko Tapicerski
f i r m y

STAZJISt A W “
Erywańska 14

T r z e c i  d o m  o d  M a rsz a lk .  
( w p r o s t  s k w e r u ) .  

P o s ia d a  n a  sk ła d z ie  r ó ż n e  m e ­
b le  i p r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  n a  
u r z ą d z e n i a  a p a r t a m e n t ó w  p o  

c e n a c h  n izk ic li .  
W y k o n a n ie  s u m i e n n e .

S u l l y  J a k ó b .

D U S Z A  D Z I E C K A
t ł o m a c z y ła

Izabella Moszczeńska.
C e n a  2 rb .  50 k o p .

Uczeń szkoły  p r y w a t n e j  k la sy  (i-ej p o szu k u je  k o n ­
dycji n;i lotnie m i e s i ą c e  za  b a ,-dzo s k ro m n e  w a ­

runki .  W iadomoś ć w red ak c j '  ^ P r z e g l ą d u  S p o łe cz ­
nego"  >' W ie j sk a  15. ,

T r e ś ć  JŚfh. 31. W sp ra w ie  p rzes i len ia  p r z e m y s ło w e g o  p. W . W r.  — Ad m em oriam .. .  p. M. M ute rm ilcha .  
c za k a .  — P rz e g lą d .  —  Ofiary .  — O g ło sz e n ia .  — T r z ę s a w is k o ,  po w ieść .

S z k o ła  ż y c ia  p. J .  Kor

Redaktor i Wydawca S tefan  Szczaw iński. Druk E. Skowrońskiego, Nowy-Świat 43,


